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Drukiem i nakładem  Drukarni N adw ornej W ■ D ec/tera  i S p ó i/ti. — R edaktor od p o w ied zia ln y : JV. K am ieński.

W I A D O M OŚ CI  Ł B D O W Ł
Process przeciw Polakom.

P i ę ć d z i e s i ą t e  p i e r w s z e  p o s i e d z e n i e  d. 1 9 .  P a ź d z i e r n i k a .
Prezes rozkazuje  w  obu językach  odczytać opis przedsięwzięcia na mia­

sto i fortecę Poznań. Je s t  n as tęp u ją cy :

Przedsięwzięcie na Poznań w nocy z 3. na dzień 4. Marca 1846 r.
Na sessyi osób g łó w ny ch  s p i sk u ,  opisanej bliżej na str.  2 5 .  pod prze­

w odnic tw em  L u dw ika  Mirosławskiego dnia 1 8 .  S tyczn ia  1 8 4 6 .  r. w K ra­
kow ie  o d b y te j ,  b y ł  dzień 2 1 .  L u tego  1 8 4 6 .  ro k u  przeznaczonym dniem, 
w  k tó rym  w w szystkich częściach dawnego k ra ju  polskiego powstanie w j e ­
dnym  czasie nastąpić miało. Z  p ow o d u  p rzyaresz tow an ia  L u dw ik a  M iro­
sławskiego dnia 1 2 .  Lutego i z p o w od u  aresz tow ania  m nóstw a sprzysięzo- 
ny ch  obyw ate li  dnia 1 4 .  Lutego  1 8 4 6 . r. w  mieście Poznaniu  spełzło jednak  
w ykonan ie  planu tego w w. ks. poznańskietn na niczem. G dy atoli p o w sta ­
nie w  K rakow ie  pom yślny  skutek p rzyob jecyw ać  zdaw ało  s ię ,  postanowili 
sp isk ow i,  w ówczas na wolności będący , miasto Poznań  i fortecę opano­
w a ć ,  uw ięzionych  spó łsp iskow ych  uw oln ić  i ty m  sposobem w y b u c h  rew o-  
lucyi zniw eczony  mimo to do sk u tku  doprow adzić .  G d yby  się w ykonanie  
p lanu  tego udało, uwięzieni w  ówczas sp iskowi byliby  mogli popierać p lany 
rew olucy jne  przez siebie u ło żo n e , k tórych  dotychczas inni sp isk o w i n ieznali.

N a czele przedsięwzięcia tego stali ile o d k ry to ,  dok to r  p raw a  Niego­
le w sk i ,  k andydat  p raw a  C ham ski,  i jak  się zdaje ,  także kandyda t  filozofii 
L u d w ik  Pa tem ow sk i .  Ś ro d k i ,  k tóremi przewodniczący temu przedsięwzię­
ciu władali w edług  ich rozum ien ia ,  b y ły  następujące:  D ok to r  Niegolewski 
objeżdżał okolice P oznan ia ,  aby  nakłonić chłopów polskich osobliwie w  bli­
skości miasta Poznania  do udziału. Na pomoc ich liczono. — W  samem 
mieście Poznaniu  znajdow ało  się mnóstwo sp isk o w y ch ;  szczególnie czyn ­
nym  okazyw ał się tam Alexander Neyman piekarz i s tarszy  czeladnik w  m ły ­
nie St. J ań sk im  Józef  Essmann. P ie rw szy  zjednał dla sp ra w y  rew olucyjnej  
m nós tw o  uczniów g im nazyum  M a ry i  M agdaleny i kilku sem inarzystów , 
ostatni zaś wielu mieszkańców na przedmieściu Srodce  mieszkających. N a­
reszcie został nam ów iony  Hipolit T rąpczyńsk i  nadleśniczy l i r .D zia łyńsk iego  
w  B n i n i e  mieszkający przez kandydata  Paternow skiego  i E ssm ana ,  aby 
z ludźmi z Bnina i K urn ika  do przedsięwzięcia tego przys tąpił .  Plan spi­
skow ych  by ł  nas tępu jący :

Pow stanie  mi iło się zacząć o godzinie 1 1 .  wieczorem dnia 3. M arca  
1 8 4 6 .  r. P ew ne  miejsca zebrania się i pewni dow ódzcy  byli przeznaczeni, 
mianowicie wykazało s ię ,  że miejscami zebrania się b y ły  piaski Sw arzędzkie  
pod  młynem St. Jańsk im  i cmentarz garn izonow y. Sp iskow i byli po w ię­
kszej części ju ż  uzbro jen i,  inni mieli być  opatrzeni w b ro ń  na miejscach ze­
brania  się. 0  tych ostatnich miał staranie dok to r  Niegolewski. P rzez  A p o ­
loniusza K urowskiego dzierżawcę Bolewic kazał 2  skrzynie  z flintami i kor­
delasami do Bolewic przysvieść, aby  je  użyć w  pow staniu . P ie rw sza  była 
w ys łan a  z Lipska pod firmą jakiegoś fortepianu angie lsk iego , p rzez Berlin 
do P ozn an ia ,  druga pod firmą wina z Berlina do Pniew . — Chociaż obie 
skrzynie  pod różnemi adressami n ad esz ły , to jed nak  K urow sk i sprowadził 
skrzynie  te z Poznania  i P n ie w ,  i takow e tym czasow o w  Bolewicach prze­
chował. W pierwszej skrzyni by ło  3 0  pojedyńczych i dubeltow ych  flint 
poczęści z bagnetami, p 0 części bez takow ych , oraz pakiet z kordelasami. 
W  drugiej by ło  1 7  dubeltówek i przeszło tuzin kordelasów. Niegolewski 
kazał także 3 klucze do bram fortecznych w W ro c ła w iu  do rob ić ,  podług 
odcisku w oskow ego , k tó ry  mu Mackiewicz porucznik dostarczył. Dowódzcy 
przedsięwzięcia spodziewali się fortecę niespodzianym napadem ła tw o  zdo­
b y ć ,  ponieważ sądzili ,  że z garnizonu n iektórzy  oficerowie, kilkunastu pod­
oficerów' i część żołnierzy dla sp ra w y  rew olucyjnej pozyskani by li ,  albo 
też  do n iej przys tąpią .  W łaśc iw a  forteca , tak zw an y  K ern  w e rk ,  leży na 
pó łnoc  miasta P o z n a n i a ,  jednak  w bezpośredniej bliskości tegoż. P rz y

bramie wnijścia do fortecy stała daw nie j  ty lko  jedna  w ar ta  a bram ę za m y ­
kano o godzinie 10 -  Po godzinie 9. w ieczorem w oła ła  w praw dzie  w a r ta  
na  każdego, kto do for tecy wnijść  chciał. O d p o w ie d ź : »podoficer« i m u n d u r  
podoficera w ystarczał jednak  do uzyskania  pozw olen ia  wnijścia do fortecy. 
T y m  sposobem miano nadz ie ję ,  że się uda wślizgnąć kilkanastu sp iskow ym  
do fortecy, i tam aż do pomyślnej chwili przechować.

W  dzień pow stania  miał każdy z podoficerów i żo łn ie rzy  dla s p r a w y  
rew olucyjnej p o zy sk an y ch ,  wieczorem idąc do dom u zabrać z sobą  spisko­
wego ze s tanu cywilnego na fortecę. W  razie g d y b y  spółspiskowi w  mieście 
dali znak um ów iony  ra k ie tą ,  natenczas mieli dw aj za p ro s tych  żo łn ie rzy  
przebrani podoficerowie w m undurach  w a r ty  do s t raży  przed b ram ą g łó w n ą  
przybliżyć się, ja k  g d y b y  z w a r ty  k om o ry  m u n d u ro w e j powracali i schw ytać  
tam stojącego żołnierza na straży . N astępnie  chciano bram ę forteczną w e ­
w ną trz  kluczem dorobionym  o tw o rz y ć ,  zgrom adzonych  zew n ą trz  w puścić
1 za icb pomocą żo łn ierzy  na warcie  będących  zabrać. Nareszcie miała część 
sp iskowych na dziedzieńcu fortecznym zostać, d ruga  zaś część na tychm ias t  
do koszar w k ro c z y ć ,  d rzw i do izb obsadzić ,  b roń  na k o ry ta rzu  porosa ta -  
w ianą w celu uzbro jen ia  się zabrać i każdego żołnierza u w ięz ić ,  k tó r y b y  
do rew olucy i nie p rzysta ł .  Mmniejsza o t o ,  czy to  czego się dow ó dzcy  
pod ług  p lanu spodziewali,  w  rzeczy samej tak  się miało, lub  czy też fa łszyw ą 
posiadali w iadom ość. P rócz tego b y ło  w  ich planie, a b y  w sze lk ie  w yjśc ia  
z m. P oznania  obsadzić i tym  sposobem zapobiedz źebyw ładza  na p ro w in c y ą  
n iew ydała  rozkazów. T akże  most chwaliszewski i szopa na  p lacu dz ia łow ym  
miały być  obsadzone, aby  żołnierzom na for tecy  p rz y  reform atach  zn a jdu ­
jącym  się rozkazy  udzielone b yć  nie m ogły  i a rm a ty  w  szopie będące u ż y te  
nie b y ły .  T o  s tanowisko przeznaczono nadleśniczemu T rąp czyń sk iem u .  
K amendanta for tecy  jenera ła  porucznika  Steinaecker chciano j u ż  naprzód  
dnia 3. Marca o godzinie 1 2  w po łu d n ie ,  podczas p a rad y  na placu w ilhel- 
mow skim zastrzelić. Sp iskow i do w ykonania  m orders tw a  tego przeznaczeni, 
mieli ju ż  broń sw ą  p rzy łożoną  i ty lko z tej p rzy cz y n y  strzelić nie  mieli, że 
hasła do w ystrza łu  nie dano. D ow ódzcy  przedsięwzięcia uw ażali bow iem  
później za rzecz lepszą ,  komendanta wieczorem przed mieszkaniem jego  
s ch w y tać ,  co jednak  uskutecznionera być  nie mogło, poniew aż on  nadspo­
dziewanie ju ż  o godzinie 8^ wieczorem konno do for tecy  się udał.  Nareszcie 
jeszcze ustanowiono, że wypuszczenie  rak ie ty  miało b yć  znakiem napadu  na 
fortecę. T y ra  czasem dochodziły  do prezesa policyi w  Poznaniu  ju ż  około 
po łudnia  dnia 3- Marca głuche wieści o zamierzonem pow stan iu .  T ak o w e  
pom naża ły  się tak dalece, że o 8  godzinie wieczorem ju ż  nie można było  
pow ątp iew ać  o w yb uch u  pow stan ia  jeszcze podczas nocy. Za zezwoleniem 
jenera ła  komenderującego i naczelnego prezesa b y ły  więc na prędce ś rodk i  
należyte  przedsięwzięte p rzez kom endanta  fortecy  i prezesa policyi.  O g o ­
dzinie 1 0 '  stał batalion piechoty z 2  armatami na placu dzia łow ym  a je d n a  
kom pania oraz pół szw ad ron u  uza ró w  s ta ły  p rzy  policyi. W a r t y  w  w i ę ­
zieniach b y ły  p o d w o jo n e ,  w o jsku  na fortecy dano po cichu znak  t rw o g i ,
2  kompanije  posłano ku mostowi chwaliszewskiemu a jed n ę  k u  m o s tow i na 
grobli.  P rócz  tego s tan ą ł  batalion piechoty na ry n k u  a 3  ko m pan i je  w  w a­
ro w n i  p rzy  reform atach ,  na to przeznaczono, ab y  sp isk o w y ch  przez b r ł tag  
w a rszaw sk ą  i b ydgoską  przepuśc iły ,  później jednak  o d w ró t  im przecięły . 
W s z y s tk o  w ojsko  miało broń n ab itą ,  a o dw ach y  w zm ocniono 5 0  żołnie­
rzami. Ale też i spiskowi poznali ,  iż w ładza  o planach ich wiadomość 
o trzymała. N aprzód dorozumieli się z tej oko licznośc i, że komissarz policyi 
K retschm er około wieczora rekognoskując rozm aite  miejsca przez ulice często 
pędem konno jeździł D ow ódzcy  p rzeds ięw zięc ia , k tó rzy  w  mieszkaniu 
C h a m s k i e g o  na ulicy w rocław skiej w  Poznaniu  poraź ostatni się n a ra ­
dzali postanowili władze uprzedz ić ,  poniew aż tym  sposobem można było  
spodziewać się pomyślnego sk u tku  przedsięwzięcia. Dla teg o ,  nie ty lko  
ustanow ili  godz. powstania na godzinę 8 f  ale nadto  zmienili miejsce zb iorów . 
T y m  sposobem obrano teraz zamiast p iasków  swarzędzkich i cmentarza g a r-
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n iz o n o w e g o  S ze lą g  i cm entarz na Ś .  W o jc iech u . A le  te w ła śn ie  przeciw ne  
r o zk a zy  co do m iejsca zebrania s ię  i co  do czasu, najbardziej p rzeszk od ziły  
w y b u c h o w i p ow stan ia . A lb o w iem  sp isk o w y m  za obrębem  m iasta m ieszka­
ją c y m  nie m ożna b y ło  udzielić  w iadom ości o p óźn iejszych  ro sk a za ch , a ci, 
k tó r z y  w  m ieście P ozn an iu  m ieszk a li, opu ścili ju z  poczęści m ieszkania sw e, 
p rzed  zm ianą d aw n iejszy ch  p o sta n o w ień . G dy w ięc  d o w ó d zcy  na now o  
p rzeznaczon e m iejsca zebrania się  p r z y b y li , zastali ty lk o  m ało ludzi. P o­
w ą tp iew a li zatem  o sk utk u  przed sięw zięcia  i oddalili się . T o ż  sam o uczynili 
i  s p is k o w i,  p o n iew a ż  żadnych  d o w ó d zcó w  i poczęści także broni na m iej­
sca ch  zebrania s ię  daw niej przeznaczon ych  n ie  znaleźli. T y m  sposobem  
p r z y sz ło  zam ierzone p o w sta n ie  isto tn ie  na jed n ym  punkcie  do skutku, to 
je s t  na m oście  chw aliszew sk im .

Co s ię  bow iem  ty c z y  1 )  sp ó łsp isk o w y c h , k tórych  się  z  zachodu, z w s ió w  
o k o ło  m iasta p o ło ż o n y c h , m ianow icie  z  G urczyna i J u n ik o w a  sp o d z iew a ­
n o ,  c i w cale do miasta n ie p rzy b y li. D o w ó d z c y  ich m ieli o p o ło żen iu  rze­
c z y  ju ż  pop rzedn io  in form acią  zasięgn ąć i pod takiem i okolicznościam i nie  
chcieli z  ludźm i sw o jem i do P ozn an ia  w k ro czy ć . 2 )'N a  cm entarzu garn izo ­
n o w y m  i w  S z e lą g u  zeb rało  się  w p ra w d zie  w  czasie ozn aczon ym  m n óstw o  
sp isk o w y ch  po częśc i z  m iasta , p o  części z  o k o lic :  tara u d a ły  s ię  także te 
o so b y , k tóre s ię  pod  d o w ó d ztw em  D eren g o w sk ieg o  czeladnika z  m łyna S w . 
Jańsk iego  nap rzód  na p iaskach S w arzęd zk ich  b y ły  zgrom ad ziły . Liczba  
ty e h  zeb ran ych  je s t  bardzo rozm aicie podaw ana. Na cm entarzu garn izon o­
w y m  pod aw an o j ą  od  3 0  do 1 0 0 0 .  P rz y  S z e lą g u  zgrom adziło  się  m oże  
o k o ło  3 0 .  N areszcie  broń p rzez  N ieg o lew sk ieg o  p rzysp o so b io n a  z rozkazu  
je g o  zaprzęgiem  K u ro w sk ieg o  aż do w s i J e r z y c , a ztąd przez chirurga Z iem ­
k iew icza  w  o k o lice  S z e lą g a , to  j e s t ,  na gó rę  m ięd zy  fortecą  i w s ią  N ara­
m ow icam i d o w iez io n a  z o s ta ła ,  w  k tó rą  sp isk o w i przy  S z e lą g u  zgrom adzeni 
u zb ro ili s ię . A to li i na ty ch  obu punktach n ie  p rzy sz ło  p o w sta n ie  do skutku. 
D o  teg o  p r z y ło ż y ły  się  p o częśc i n iezgoda m ięd zy  dow ódzcam i p rzed sięw zię ­
c ia , p o częśc i śr o d k i, ja k ie  kom endant fo r tecy  p rzed sięw zią ł. 0  godzin ie  
4 0 1  w ieczorem  p r z y b y li bow iem  N ieg o lew sk i i Cham ski na cm entarz garni­
z o n o w y , gd z ie  w ó w c z a s  m oże o k o ło  3 0 0  osób  b y ło  zgrom adzonych . M ię ­
d z y  n im i w szczę ła  s ię  k łó tn ia ; N ieg o lew sk i m iał n a w et Cham skiem u p isto let 
do g ło w y  p r z y ło ż y ć  i  g r o z ić ,  źe  g o  za strz e li, iż  środki um ów ion e tak ź le  
w y k o n a ł. 0  tym  sam ym  czasie don ieśli dw aj sp rz y się źe n i o ficerow ie pru­
s c y  zgrom ad zon ym  na cm entarzu g a r n iz o n o w y m , źe  środki przez kom en­
danturę p rzed sięw zięte  nie dozw ala ją  opan ow an ia  for tecy . L udziom  kazali 
p ó jść  do dom u i o d ło ż y li p rzed sięw zięc ie  na czas p ó źn ie jszy . N astępnie  
r o zp ro szy li s ię  sp isk o w i i  rzu cili broń  w  rzekę  W a rtę . N ieg o lew sk i m iał j e ­
dnak pob ied z na in n e  m iejsca zebrania s i ę , aby pojed yn cze  t łu m y  tam je ­
szcze  s ię  znajdu jące zaw iadom ić o n ieud an iu  się  planu. Do zgrom ad zon ych  
p r z y  S z e lą g u  n ad eszło  podobne uw iad om ien ie . Jed en  z sp isk o w y ch  d o n iósł 
im , źe  forteca ju ż  je s t  obsadzona i aby broń za k o p y w a li i do dom u poszli. 
P otem  zakopali broń za S ze lą g iem  w  bliskości W a r t y , ' w yk o n a li p rzy sięg ę  

n a  zach o w a n ie  tajem nicy i rozesz li s ię . W  o k o licy  tam tej, to je s t  na gra­
n ic y  m ięd zy  W in ia ra m i i N aram ow icam i n iedaleko m łyna w ilczeg o  znale­
z io n o  w  rze cz y  sam ej w  c ią g u  m iesiąca Marca 1 8 4 6 .  r. 6  sz tu ceró w  i 5  
flin t pod  krzakam i i p r z y k r y ty c h  ziem ią. 3 )  H ip o litT r ą p c z y ń sk i, nad leśn i­
c z y  hr. D z ia ły ń sk ie g o , w  B n in ie  m ieszk ający , b y ł ,  jak  p o w y że j p o w ie ­
d z ia n o , przez  J ó zefa  E ssm an n a , czeladnika m łynarsk iego  i L ud w ika  Pater- 
n o w s k ie g o , kandydata  f ilo z o fii, ju ż  2 2 .  L u teg o  i 1 . Marca 1 8 4 6 .  roku  
o p rzed sięw zięc iu  p rzec iw  m iastu  P ozn ań i fortecy  dok ładnie za in form ow an y . 
J u ż  daw n ićj w ied z ia ł o sp isk u  w  celu  p rzy w rócen ia  daw n ego  kraju polsk ie­
g o  i b y ł  przez rozm aitych  em issa ry u szó w  p o zy sk a n y  dla sp ra w y  r e w o lu c y j­
n ej. T era z  o trzym ał r o zk a z , ab y  dnia 3 . M arca o go d z in ie  l l s t e j  w ie ­
czorem  z ludźm i p od o b n eg o  sp o so b u  m yślen ia  w  P oznaniu  s ta n ą ł, m ost 
c h w a lisz ew sk i i plac d z ia ło w y  o b sa d z ił, na d o w ó d zcę  p rzy  k oście le  S to  Jań- 
sk im  za P ozn an iem  czekał. N a ten  kon iec  za m ó w ił T rą p czy ń sk i d. 3 .  M arca: 
i )  do  obrębu  le śn e g o , D rapałka  z w a n e g o , dw a czterokdnne w o z y  u ek o­
n o m a  W illia m  w  B iernatkach i d w a  czterok onn e w o z y  u ekonom a B endy  
w  R u n o w ie ,  m ó w ią c , źe  m ają b y ć  do zw o żen ia  drzew a. W ilia m a  prosił 
ta k ż e , a b y  jed en  z t y c h  w o z ó w  do oranżery i hrabiego w K urniku posła ł, p o ­
n ie w a ż  ztam tąd ma b y ć  broń p r zy w iez io n a . 2 )  U d ał s ię  do ku p czyk a  M axa  
G órsk iego  W K u rn ik u , u w ia d o m ił g o ,  oraz Z a w a d zk ieg o , pisarza p r o w e n ­
to w e g o , P ep iń sk ieg o  sto larza i C złapczyń sk iego  ogrodnika hrabiego w K urni­
k u  0  p rz ed s ięw z ięc iu , p ro sił w s z y s tk ic h , aby ok o ło  w ieczora  do obrębu  
le śn eg o  D rapałka p r z y sz li ,  prócz tego  zaś M axa G ó rsk ieg o , aby lud zi zda­
tn y c h  z  K urnika p r z y p ro w a d z ił a ogrodnika C z ła p c zy ń sk ie g o , aby się  sta­
ra ł o w y w ie z ie n ie  broni z  oran żery i i w  pałacu D zia łyń sk iego  znajdującej 
s ię . 3 )  R ozk a za ł X a w erem u  G órskiem u leśn iczem u w  B n in ie , ab y  ludzi 
d rzew o  k lo fto w e  rąbiących  i traczy , ja k  niem niej b o row ych  i z  obrębów  
są s ie d z k ic h , o statn ich  z  flintam i na p o lo w a n ie  i patrol n o cn y  do obrębu le­
śn eg o  D rapałki za m ó w ił. W k ró tce  przed odjazdem  do D rapałki po p o łu ­
dn iu  m ięd zy  4  i 5  god z in ą  p r z y b y ł do n ieg o  M ichał W o d p o l dzierżaw ca  
M a sło w a , c z ło w iek  p e łen  ducha r e w o lu c y jn e g o , k tó ry  ju ż  do rew o lu cy i  
p o lsk iej w  r. 1 8 3 0 .  n a le ża ł, a następnie przez czas d o sy ć  d łu g i będąc cz ło n ­
k iem  to w a r zy s tw a  dem okratycznego w e F ran cy i p rzeb yw ał. B y ł on ju ż  
za p ew n e  o  zam ierzonem  p rzed sięw zięc iu  p rzec iw  m iastu P ozn ań  doskonale  

u w iad om ion ym . A lb o w iem  o tr zy m a w szy  o  tem  w iadom ość od T r ą p c zy ń -

s k ie g o , o św ia d czy ł bez n a m y s łu , iż  g o tó w  je s t  do udziału  p rzystąp ić . 
—  W  D rapałce zastał T rą p czy ń sk i b o ro w eg o  K am ińskiego z  1 6  traczam i 
i kułarzam i. T rzech  z n ic h , k tórzy  mu nie zdaw ali się  b y ć  zdatnym i do 
p rzed sięw zięc ia , odesła ł. K am ińskiem u k a z a ł, aby lu d z i , k tórych  się  
z K urnika i z pogranicznych  ob ręb ów  leśn ych  sp od ziew an o  na m iejsce ze­
brania się  przez niego przezn aczon e, p r z es ła ł, to je s t :  do k lofet n o w o  u ło ­
żo n y c h . N astęp n ie  rzek ł do traczów  i ku larzy, źe  cza sy  są  teraz n iesp o ­
k o jn e , źe w ie lu  ze szlach ty  i d u ch ow n ych  w  P ozn an iu  w  w ięzien iach  s ie ­
dzi i źe d ob rzeby  b y ło  ich z w ięzien ia  o sw ob od zić . P o n iew a ż  obecni na to  
p r z y sta li, zatem  dodał T r ą p c zy ń sk i, że  m oże w k rótce czas nad ejd zie , iż  
ich  w  celu tyra u ż y ją ,  a lbow iem  w K rakow ie rew o lu cy a  ju ż  w yb u ch ła .

T y lk o  na pozór i ab y  czas przepędzić nakazał potrójną  nagankę bez  
strzelania . P rzy  nadchodzącej pom roce udał s ię  na przeznaczone m iejsce  
zebrania się . T am  zastał je szcze  k ilkunastu k u la rz y , m n ó stw o  ludzi z  Kur 
nika, zw łaszcza  czelad n ików  i b o ro w y ch  S o sn o w sk ieg o , A dam skiego i K on­
stantego W u rsta . T eraz b y ło  o k o ło  9 0  osób zgrom adzonych .

Do nich rzek ł T rą p czy ń sk i s ło w a  następ ujące: « O trzym ałem  roskaz  
pójścia do P oznania, aby w  czcsie n iep o k o jó w  tara w yb u ch n ą ć  m ających do­
pom agać. O bsadzim y m ost ch w a liszew sk i i szo p ę  na placu d z ia ło w y m . 
W y  otrzym acie  b r o ń , która z K urnika w n et nadejdie. N ie  będziem y m ieli 
w iele  pracy, ty lk o  na to m am y dać b a czn o ść , ażeb y  armat nie u ży to  i ab y  
nikt z m iasta na C h w aliszew o  się  n ie dostał. N ie  bójcie s i ę , bo inne w y j ­
ścia z P oznania  będą ró w n ież  obsadzone przez lu d z i , k tórzy  do nas p rzy ­
będą na pom oc z Poznania i o k o licy .«  T y m  k tó rzy  późn iej p r z y b y w a li, 
p ow iad a ł toż- sam o. Jednak że ju ż  po tej m ow ie oddaliło  się  m n óstw o  osób  
tam zebranych . P o zo sta ło  ich je szcze  razem o k o ło  6 0 .  Potem  rozd ziela ­
no w ino  i ch leb , co M ax G órski dostarczy ł. T y m  czasem  p r z y b y ły  w o z y ,  
to je st  2  z R u n o w a  a 3  z B iernatek. Na jed n y m  z w o z ó w  biernatskich b y ­
ły  piki drew niane w  liczbie o k o ło  2 0  do 3 0 ,  które T rą p czy ń sk i ju ż  da­
w niej kazał p orob ić  i do oranżeryi w  K urniku  za n ieść , a które dop iero  
ogrodnik  C złapczyński ztam tąd na w ó z  kłaść kazał. Na drugim  w o z ie  
z Biarnatek b y ły  rozm aite flin ty , szable i d w ie  sk rzy n ie  w k tó ry ch  się  szró t, 
kule  i ładunki zn a jd o w a ły . B roń  i sk rzy n ie  w y n ie ś li 2  m ę ż c z y ź n i, k tó ­
ry ch  nazw iska nie są  w y ś le d z o n e , w  przytom n ości ogrodnika C z ła p czy ń ­
sk iego  z pałacu hr. D z ia łyń sk iego  w  K urniku i w ło ż y li  na w ó z . B roń tę  
rozd zielon o  p o m ięd zy  zgrom ad zon ych . D rzew a opatrzono żelaznerai o strza ­
m i, które T rą p czy ń sk i ju ż  daw uiej p o d łu g  ry su n k u  litografa K u rn a to w sk ie ­
go porobić  kazał. N astęp n ie  da ł T rą p czy ń sk i r o z k a z , ab y  w sied li na w o ­
z y , k tó ry ch  w raz z  bryczk ą  j e g o ,  b y ło  6  i aby do P oznania  jech a li. On 
sam  w sia d ł na b ryczk ę  sw o ją  z  M axcm  G órskim  k u p czy k iem , Józefem  
P apinsk iem  sto la rzem , z  Z aw adzk im  pisarzem  p r o w e n to w y m , S o sn o w sk im  
b o ro w y m  i z  M arcellim  G asińskim  m ularzem  i jech a ł p rzodem . W e  w s i  
Z egrze jak  niem niej w  dolin ie  za Z egrzem  zatrzym ano się  preez czas krótk i. 
T am  oddaliło  się  z n ó w  k ilku ludzi. Za Z egrzem  w y s ia d ł T rą p czy ń sk i i szed ł 
p ieszo  ku P o z n a n io w i, a w o z y  s z ły  w o ln o . P rz y  cm entarzu S . Jańskim  
dał s ię  im poznać kandydat L u d w ik  P aternow sk i jako  d o w ód zca  i nalegał 
aby się  ile  m ożności sp ie sz y li. W tem  o św ia d c z y ł , źe  sp isk o w i w  m ieście  
ju ż  są  g o to w i i zap ew n e  rospoczną  p o w sta n ie , nim  oni do m iasta przybędą. 
P a tern ow sk i p o sta n o w ił zara zem , aby T rą p czy ń sk i z  ludźm i na 3  w o za ch  
znajdującerai się  obsadził szo p ę  na placu d z ia ło w y m , a W o d p o l z ludźm i 
na 3  in n y ch  w ozach  będącem i m ost c h w a liszew sk i. T rą p czy ń sk i i P a tern o­
w sk i poszli ku  w o z o m , w sied li oba na b ryczk ę  a następ nie  r u szy li w sz y sc y  
przez przedm ieście S ro d k ę  i C h w a liszew  do Poznania . Tym czasem  w  sk u ­
tek uw iad om ien ia  prezesa p o licy i o nastąp ić m ogących  zam ieszkach , udali 
się  na stan ow isk a  sw e  p rzy  m oście ch w aliszew sk im  w  P ozn an iu  o godzinie  
1 0 ,  kom isarz p o licy i M a sch k e , sierżant p o licy i L o ren z  i żandarm  Franci­
szek R ach. Oni m ieli polecenie aresztow an ia  tam k ilkunastu  osób  podejrza­
n y ch  i po części uzb rojon ych . Z tego  p o w o d u  dano im w  pom °c z o d w a -  
chu patrul z 4  żo łn ie r zy  pod  kom endą podoficera W ilh elm a  K rauzego. G dy  
dw óch  żo łn ie r zy  u ż y to  z  tego  odd zia łu  na przyaresztow an ie  pod ejrzanego  
c z ło w ie k a , udał s ię  patrul z  m iasta na sta n o w isk o  za m ostem  chw aliszo- 
w skim  przed dom  E ngla ta k , źe  u licę  chw aliszow sk ą  w sk ro ś m ożna b y ło  
w idzieć . O koło  godzin ie  1 1  p rzy b liża ły  s ię  w o z y  T rą p czy ń sk ieg o  do ch w a-  
liszew sk ieg o  m ostu . G dy bryczka była  niedaleko m o s tu , w y s tą p ił  co k o l­
w iek  podoficer K rauze a ktoś z  p o licy i lub patrolu m iał z a w o ła ć : « S tó j, k to  
id z ie ! » Na to zapytan ie  odp ow ied zian o  natychm iast w ystrza łem  z bryczk i, 
szró t u d erzy ł o chełm  podoficera K rauzego i zran ił go  lekko w  lice. O sta­
tni w y s trz e lił także n a ty ch m ia st, a w  tem  g d y  drugi w y s trz a ł z bryczk i 
p ad ł i czeladnikow i c iesie ls tw a  W e rth en g e l po ł?  surduta p r z e s z y ł , kazał 
obu dw om  żołn ierzom  S te fa n o w i S tr z e lcz y k o w i i P io tro w i M ock ow i strzelać  

Oba dali także ognia. B ryczka przejechała atoli szyb k o  przez m ost ch w a li-, 
szew sk i. W y s tr z a ł  podoficera K r a u z e g o , zranił śm ierteln ie  w  g ło w ę  kan­
dydata P a ter n o w sk ie g o , k tóry  ju ż  na m oście n ie ż y w y  spadł z  w oza . W y ­
strza ły  ż o łn ie r zy  trafiły m ularza M arcellego G asinskiego w  g ł o w ę , M axa 
G órskiego w  piersi i zra n iły  nad leśn iczego T rą p czy ń sk ieg o  w  lew ą  szczękę. 
T rą p czy ń sk i zesk o czy ł z  bryczk i i pob ieg ł do porucznika T ikclm anna p rzy  
placu S ap ieżyńsk ira  z a m ieszk a łeg o , gdzie  nazajutrz areszto w a n y  został. —  
B ryczk a  zaś ru szy ła  ku  k lasztorow i bern ard yn ów  na u licy  garbarskiej, g d z ie  

ją  kom isarz p o licy i E lsn er i żandarm  F ran ciszek  Fleischraann zabrali.
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N a niej znajdow ali się jeszcze K azim ierz K oziera w oźnica i Z aw adzki 
p i s a r z  p ro w en to w y  osta tn i z szablą z pochw y  w ydoby tą . T y c h  ostatn ich  
p rzyaresz tow ano . P rócz  tych  leżeli na niej m ularz M arcelli G asiński i ku p ­
czyk  M aks G órski oba z K urn ika . P ie rw szy  b y ł ju z  bez zm ysłów  w sku tek  
o trzym anej ran y  w g łow ę i skonał w godzinę p ó ź n ie j, gdy  go do lazare tu  
k lasz to ru  franciszkańskiego zaniesiono. M aks G ó rsk i, k tó rego  także tam  
zaniesiono u m a rł, z ran y  w  piersi o trzym anej w nocy z 4 ,  na 5 . M arca. 
N a bryczce znaleziono b ro ń  n a s tęp u jącą : 1 )  dw ie dubeltów ki nabite, 2 )  
Sztuciec także nab ity  z bagnetem . 3 )  w  pasie z to rb ą  i olstram i 1 0  ład u n ­
ków  z k u lam i, około 5 0  kap iszonów  i p is to le t k ró tk i. 4 )  w  drugim  pasie 
z to rb ą  i o lstram i 2 5  ładunków  z k u lam i, około 1 0 0  kapiszonów , nab ity  
p is to le t dubeltow y  i szty let. 5 )  szablę k rz y w ą  z żelazną tarczą. Z  tych  
przedm iotów  są spisane pod  N or. H O  listy  asserw acy jnej trzy  dubeltów ki 
i pas jeden. G dy ludzie na dw óch  w ozach za sam ą b ryczką  nadleśniczego 
T r ą p c z y ń s k ie g o  jadących  w y strza ły  b ron i na moście chw aliszew skim  usłyszeli 
po rzucili b roń , zeskoczyli z w ozów  i sk ry li się. D w a j parobcy, k tó rzy  
z  w ozam i jechali uczynili to  samo i porzucili konie i w ozy . K am issarz 
policyi K retschm er znalazł oba te  w ozy  jeszcze w ieczorem  dnia 3 . Marca 
zupełnie opuszczone p rzy  m oście cybińskiem . Na nich  leżały  w tedy  jeszcze: 
1) trz y  d ó b e ltó w k i, 2 )  to rba  m yśliw ska z am u n ięy ą , 3 )  cztery  p ik i, 4 ) 
sk rzyn ia  z 11 ładow niczkam i a w  każdej z nich 3 0  ład u n k ó w . P rzedm io ty  
pod  N r. 2 — 4  w yszczególnione są  zapisane pod N r. 1 1 1  lis ty  asserw acyjnej, 
D o 3  ostatn ich  w ozów  doszła w iadom ość ju ż  w bliskości tum u  przez dw óch 
m ężczyzn w m iejskim  ubiorze o te m , że m ost cbw aliszew ski w ojskiem  je s t 
obsadzony. P arobcy  naw rócili w ięc ju ż  tam w ozy  sw e i pojechali z ludźm i 
k tó rzy  tam  jeszcze z w ozów  nie byli poschodzili, n a p o w ró t do dom u. Je ­
szcze w  nocy z 3  na 4 . M arca  a resz tow ano  m nóstw o sp iskow ych  i w  dniach 
potem  następu jących  znaleziono jeszcze dużo b ron i w P o zn an iu  i okolicy 
jego . T akim  sposobem  zakończyło  się p rzestępne przedsięw zięcie duia 3 . 
M arca 1 8 4 5 .  roku .

W I A D O M O Ś CI Z . U  li A M l i  Z Mi .
F r a n c y  a.

P a r y ż  1 5 . Październ ika. —  K siąże Jo inv ille  p rz y b y ł w  niedziele do 
T u lo n u  i tego sam ego dnia lub  następnego  m iał się udać do eskadry  na 
m orzu śródziem nym .

W  niedzielę w  dzień u rodzin  k ró low ej Izabelli m iało na u licy  Courcelles 
odbyć się u roczyste  p rzy jęc ie , dop iero  rano  tegoż dnia dow iedzieli się p rz y ­
jaciele  k ró low ej m a tk i, źe p rzy jęc ie  nie będzie m iało m iejsca. K ry sty n a  
w yjechała  dw a dni p r z ó d ,  osobom , k tóre  o tem wyjeździe niemiały się do­
w i e d z i e ć ,  pow iedz iano ,  źe k ró low a w yjechała  do Brukseli.  Oczekują Ma­
ry i K ry s ty n y  w M adrycie d. 1 4 . Październ ika.

R ozchodzi się tu ta j dziś w iadom ość, źe księstw o Lukka do wielkiego 
księstw a T oskańsk iego  wcielonem  zostało.

K onsole angielskie z dn. 1 3 . b. m. spad ły  znów , co dało pow ód do pe­
w nej trw og i m iędzy naszym i spekulantam i. K ursa  jednak  nab ra ły  później 
w ięcej stałości i podniosły  się znów  pom ału.

A n g l i a .
L o n d y n ,  1 3 , Październ ika. — P ołożenie Ir landy i rob i coraz w ięcej 

k ło p o tu  rządow i. A nglicy żyw iąc  w  ro k u  p rzesz łym  Ir la n d c z y k ó w , w y ­
rzu ca ją  im b rak  zdolności i p ró żn iac tw o , jak o  pow ody  ich nęd zy  i g łodu . 
Irlandczyków ie  w iedzą d o b rze , źe w te nędze w praw ili ich ty lko  A nglicy, 
k tó rzy  jako  zdobyw cy  nagrom adziw szy sobie ko rzy stn y ch  p rzyw ile jów , 
p rzyw łaszczyw szy  sobie w iększą część ziem i, darli aż p rzekroczy li granice. 
W  niedzielę dnia 1 7 . P aździe rn ika , po w szystk ich  kościołach ma być zbie­
ra n a  składka na b iednych w Irlandyi.

Pow iadają , że książę S tacpole m iał się zam ięszać do jak ie jś  bąndy p rze- 
rnycarzy.

L o n d y n  1 4 . Październ ika. — Dziś odbyła się d ruga  narada gab ineto­
w a W urzędzie sp raw  zagranicznych.

P anu jący  książę Sachsen - K o b u rg -G o th a , b ra t księcia A lb rech ta , sp o ­
dziew any tu  jes t w krotce. D w ór zostanie do jego p rzybyc ia  w  W in d so r, 
z tam tąd uda się na kilka dni do C larem ont, a potem  do O sbornehouse na 
w ysp ie  W ig h t. P o w ro tu  dw o ru  do W in d so r spodziew ają  się ńa początku  
G rudnia.

N ow o m ianow anem u jeneralnem u gubernato row i Indy i h rab iem u Dal- 
housie w y p raw ią  d y rek to ro w ie  kom panii w sch o d n io -in d y jsk ie j ucztę poże­
gn a ln ą , 4o k tórej także i m inistrow ie należeć będą.

S t a n d a r d  d o n o si, że na giełdzie dnia 1 . b. m. w idziano fakt n iesły ­
chany  w  A nglii; tak mało by ło  bow iem  pieniędzy, że różnica pom iędzy za­
p ła tą  na term in 1 6 . b. ni. w ynosiła  |  p ro cen tu , co czyni przeszło  3 0  proC. 
na rok . VV kursie okonso lidow anych  różnica pom iędzy dniem  3- a 4 . b. ra.
w ynosiła  |  p rocent

W ł o c h y .
N e a p o l  i S y c y l i a .  — N o u v e l l i s t e  d e  M a r s e i l l e  donosi z N ea­

po lu  dnia 5 . b. m ., ze k ró l w praw dzie  nie p rz y ją ł dym issy i podanej przez 
prezesa m in istrów  R itra n te lla , ale że tenże publicznie przeciw  tem u zap ro ­
te s to w a ł, ośw iadczając , iż od tąd  w  sp ra w y  publiczne i z gabinetem  w da­

w ać się nie będzie. N iem iął .się także od tego czasu pokazać w  radzie s tan u , 
i w zbrania się od udzia łu  w  naradach sw ych ko legów , g d y  ci n aza ju trz  do 
jego  ho telu  na radę m in is trów  się udali. Podług te j sam ej ko rrespondency i 
m iały bandy pow stańców  pod dow ództw Tera Longobucco i barona  P lo tin o  
w kroczyć w b ó r S ilą , zkąd w ojskom  królew skim  pod dow ództw em  S ta te lli 
ciągle szkody w yrządzają .' O fiarow aną im pomoc ze s tro n y  naczelnika ro ­
zbójników  B o n f i g l i o ,  o d rzu c ili, tenże na w łasną rękę  w ięc w o ju je  
i ty le w ojskom  królew skim  szkodzi, źe jen e ra ł S tatella 2 0 0 0  d u ca ti na  
jego  głow ę w yznaczy ł. S tatella m iał z re sz tą  ośw iadczyć rząd o w i w  sw em  
ostatniem sp raw ozdan iu  o tw arc ie , że ściganie pow stańców  je s t n ad er tr u -  
dnćm i n iebezpiecznem , poniew aż pom iędzy  licznem i n ieukonten tow anem i 
w k ra ju , w szelką pom oc znajdu ją . M iał w ięc rad z ić , aby na niejakie

ustąpienia zezw olić.
N e a p o l ,  dn. 5 . P aździe rn ika. -  R ozbó jn ików  w  S iła n ie  trzeba po- 

mięszać z pow stańcam i w  R eggio i w  górach A sp ro m o n te , w ejrzen ie  na 
m appę w ytłum aczy  ich różnicę. J e n e ra ł S tatella za jm ow ał ca łą  lin ią  m ię­
dzy P ao la , Cosenza i C atanzaro , a jen e ra ł N unziante lin ią  m iędzy  M o n te - 
leone a Garace. U siłow ali w praw dzie  pow stańcy  przełam ać te  lin ią , ale 
nadarem nie, i ostatnie nasze w iadom ości donosiły  ju ż  o zn iw eczeniu  całego 
tego zb y t śm iałego przedsięw zięcia. G dyby  się jednak  zam iar b y ł uda ł, 
toby  oddział pod dow ództw em  R om eo  sw e s iły  w  lesie Siła b y ł podw o ił. 
W  Siła dopuszczają się rozbójn icy  ja k  na jw iększych  g w ałtów , p o ry w a ją  
w łaścicieli z iem sk ich , groźbam i w y m u sza ją  od nich  p ien iędzy , za rzy n a ją  
niezliczoną moc b y d ła , w  Reggio zaś i G arace w o ju ją  silnie i śm iało, n ieu - 
k om en tow an i z w szystk ich  klass n a ro d u , s to ją  pod  dzielnym  dow odzcą, 
podzieleni są  na oddziały  guery lasów  i s trze la ją  z poza k rzak ó w  i w ąw o ­
zów  do w ojsk  k ró lew skich  i do g w ard y i m iejskich. O dw aga i m ęztw o Ka- 
labreiczyków  zaiste w ięcej na p ró b ę  je s t w y s taw io n e , n .zeh  ow y ch  zapa­
leńców  w L ucca , F lo re n c y i, P izie i t. d„ a szczególniej znanego pow sze­
chnie ludu  w L ivo rno . W  K alab ry i św is ta ją  ku le  koło g lo w  w ojsk  k ró ­
lew skich i pow stańców , w śro d k o w y ch  zaś W ło szech  p o w iew ają  ch o rą­
g w ie , śp iew ają  p iosnki w o ln o śc i, p rz y sz y w a ją  k o k ard y  na czapk i, m iew ają  
m ow y, jed zą  i p iją  z uciechą serca i k ładą  się spać z  uczuciem  zw ycięztw a, 
nabaw iw szy  dobrego, w ykształconego i ośw ieconego księcia w ielu bezsen­
nych  godzin. G dyby  m iał się sp raw dzić  zam iar m alkon ten tów  k a lab ry j- 
skich w yniesienia się z k r a ju ,  toby  nie zbyw ało  pew no  na  u cz tach , biesia­
dach , dow cipnych  i w o jow niczych  m ow ach i poetycznych  p rzek leństw ach

przeciw  Niemcom . ,  . . ,
S up lik i tak  się tu ta j nam noży ły , że samej podziw iać  trzeb a  cierpliw ość

w ysoko postaw ionych  o só b , k tó re  w  p raw dziw em  znaczeniu  w y ra z u  niem i 
są  obsypane. Gdzie się ty lko  k ró l p o k a ż e , g rom adzi się w szystko  koło  jego  
p o ja z d u ,  nieraz gonią  go n aw et aż do w ew n ą trz  pałacu  z p ro śbam i; m ile 
je s t p a trzeć , jak  król często w  pow ozie jeszcze p ro śb y  te sta rann ie  czyta , 
i n ikom u nie p rzeszkadza , k to  do niego się zbliza. — M in is tro w ie  m ają

rozkaz podobnie sobie postępow ać.
W  A bruzzach  w ydał znany  M archese D ragonetti dziw aczną prok lam a- 

cyą do w ojsk  k ró lew sk ich , k tó rą  przecież o d rz u c iły , gd y  je  do rozejścia 
się i do opuszczenia sp raw y , k tó re j b ro n ią  w zyw ała .

K ról p rzy jm o w ał d. 2 9 . W rześn ia  na oddzielnem  posłuchan iu  now ego 
posła rossy jsk iego  hrabiego M. C hreptow icza i p rz y ją ł od niego pism o uw ie ­

rzy teln iające. .
L i v o r n o ,  do. 8 . Października. -  W c z o ra j  w yszed ł p rze jrzan y  na

now o regulam in d« uform ow ania g w ard y i obyw ate lsk ie j w  T oskan ie . Ce­
lem i obow iązkiem  u tw orzonej d. 4 . W rz e ś n ia  1 8 4 7 .  g w ard y i o b y w ate l­
skiej je s t :  obrona p raw nie  panującego, n iepodleg łości i całości p ań stw a , 
jednanie  posłuszeństw a p ra w u , u trzy m y w an ie  i p rzy w ró cen ie  po rząd k u  
i spokojności pub licznej, a w p rzy p ad k u  p o trzeb y  w sp ieran ie  w ojska czyn­
nego. G dy gw ard y a  obyw atelska je s t w  c z y n n o śc i, k ażd y  posłusznym  je j 
rozkazom  być pow in ien . W ielk i książę  i  jego  następcy  są  naczelnikam i 
g w ard y i obyw atelsk iej. W szy scy  T oskańczykow ie  od 1 8 . do 6 0 . ro k u  
neleźą do niej bez różn icy  w y zn an ia , i w szyscy  cudzoziem cy m ieszkający 
w k ra ju  od 5. la t ,  jeżeli m ają ja k ą  posiad ło ść , a od 1 0 . la t, jeżeli takow ej 
nie posiadają . U w olnieni są  jed n ak  od służby  w szyscy , k tó rzy  m ają  ja k i 
u rz ą d , od czynnej służby  w oln i są  także robo tn icy , słudzy  i k o lo n iśc i, n a ­
leżą przecież do reze rw y . R obo tn icy  i słudzy pozbaw ieni by li bow iem  
przez s ł u ż b ę  w o j s k o w ą  dziennego sw ego z a r o b k u ,  a ko lon iśc i nie 
m ogliby należycie ro ln ictw em  się zajm ow ać, k tó re  je s t p o d staw ą  w szystk ich  
u cyw ilizow anych  k ra jó w . W sz y sc y , k tó rzy  za p o p e łn io n ą  ja k ą  zbrodnię 
cierpieli karę  p ra w n ą , a lb o , k tó rzy  dla niem oralności na  złe im ię sobie za­
s łu ż y li ,  w yłączeni są  od zaszczytu g w a rd y s ty  obyw atelsk iego. S łu żb a  
je s t o so b is tą , obow iąza lną , i pow inna b y ć  p e łn iona  w  gm in ie , w  k tó re j 
k to  m ieszka. G w ardya obyw atelska ty lk o  na  ro zk az  dow ódzcy  pod  b ron ią  
stanąć i zbierać się p o w in n a , zastrzega sobie w ięc w ielki ksiąze p raw o  znie­
sienia jej w  miejscach lub g m inach , gdzieby  staw iać miała o p o r w ładzy , 
albo gdzieby się w daw ać miała w sp ra w y  państw a. Składać się ona będzie 
z  batalionów , kom panii lub p lu to n ó w , pod ług  rozległości miejsca. K ażdy  
ba 'a lion  o trzym a chorągiew , p rzy  je j odbieraniu złożona będzie następu jąca  
p rzy s ięg a : »Przysięgam  w ierność księciu , posłu szeństw o  p raw u  i p rzy s ię ­
gam na m ój h o n o r , u żyć  tej b ron i ty lko  n a  obronę niepodległości i całości
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k ra ją , porządku publicznego i własności.* Batalion ma się składać z czte­
rech do ośmiu kompanii. Każdy członek musi sobie sprawić mundur, ka­
rabin , pałasz, ładownicę, am unicją dostarczj rząd. Broń oddaną będzie 
obywatelom z obowiązkiem, aźebj ją  w dobrym stanie utrzymywali.

F e r r a r a .  — G a z z e t t a  di  G e n o v a  pisze z Ferrary: Z niecierpli­
wością i bezsennie przepędzili tutaj mieszkańcy noc z 3. na 4. Paźdiernika. 
W szyscy oczekiwali poruszeń Austryaków, który podług obiegających po­
głosek dnia tego do cytadeli cofnąć się mieli. Dzień świta — ale Austry- 
acy stoją jak przód na swych stanowiskach.

Z n a d  g r a n i c y  w ł o s k i e j ,  d. 7. Października. — Dowiadujemy się 
z pewnego źródła, źe król sardyński napisał niedawno temu list do swej 
w  Paryżu bawiąeej matki, księżny Montlear, który nie pozostawia żadnej 
wątpliwości o jego sposobie myślenia. Powiada on w nim, źe spoglądał 
zupełnie naturalnie na różności między dworami rzymskim a wiedeńskim, 
gdyby jednak Austryacy mimo woli papieża mieli wkroczyć do państwa pa­
pieskiego, czego się z resztą spodziewać nie należy, to jako chrześcianin 
uważa się obowiązanym, dać papieżowi wszelką pomoc. Słychać także, 
iż król miał radzić papieżowi, aby w przypadku dalszych nieprzyjacielskich 
kroków, nie cofał się jak to było jego zamiarem do Porto Ferrajo na wy­
spie Elbie (?), ale, źe ofiaruje Jego Siętobliwości schronienie w samem 
państwie sardyńskiem.

T u r y n ,  dn. 14 . Października. — Minister wojny, marynarki i spraw 
wewnętrznych marchese d i V i l l a  m a r i n a  i minister spraw zagranicznych 
hrabia S o  la r  o d e l l a  M a r g a r i t a  otrzymali dekretem z dnia dzisiejszego 
uwolnienie od swych obowiązków, a na ich miejsce mianowani zostali: 
ministrem spraw zagranicznych hrabia A s i n a r i  di  S a n  M a r z a n  o poseł 
przy dworze neapolitańskim; dyrektorem ministerstwa wojny i marynarki 
jenerał major hrabia B r o g l i a  di  C a s a l b o r g o n e ,  a ministrem spraw

wewnętrznych cavaliere d e s  A m o r o i s  di  N e v a c h e  dotychczasowy dy­
rektor tegoż ministerstwa; mianowanym został także dotychczasowy dyrek­
tor magistrato d e l l a  R i f o r m a  i deputacyi naukowej marchese d i S o s t e -  
g n o  rzeczywistym szef-prezydentem nader wolno m yślącym i popularnym, 
jako też i reszta odmian zdaje się być uczynioną w zamiarze postępu. 

S z w a j c a r y a .
K a n t o n  Bern .  — Osoby dobrze uwiadomione zapewniają, źe wojna 

przeciw środkowej Szwajcaryi już w przyszłym tygodniu ma być raspo- 
czętą. Nasi radykalni bohaterowie durzą się nadzieją, że Lucerna, na 
którą naprzód mają uderzyć już w piątek d. 22. Paźdz. będzie zajętą. Kan­
ton lucernski ma być napadnięty ze wszech stron, potem (podług dawniej­
szego planu Ochsenbeina dla wolnych oddziałów) posunąć się mają ku mia­
stu Lucernie i następnego dnia je opanować. Ochota jednak zajęcia kanto­
nów pierwiastkowych i tutaj wielu odeszła. — Spodziewają się (czy słu­
sznie, to inne pytanie) źe po zdobyciu Lucerny cała pierwiastkowa Szwaj- 
carya się podda. W  czasie gdzie tyle planów i życzeń się odzywa niemo­
żna z pewnością na to rachować, że ten właśnie plan wykonanym będzie. 
Zdaje się jednak, sądząc z charakteru polityki radykalnej i dla zbliżającej 
się zimy i usposobienia wojska, którego wytrwałość w dłuższej kampanii 
możeby była wątpliwą, że prędzej dziś jak jutro do szybkiego przedsię­
wzięcia przyjśdź powinno.

K a n t o n  B a z y l e a .  — Dnia 13. Paźdz. rozeszła się wiadomość, że 
w pogranicznych wsiach francuzkich wydano rozkaz do przygotowania 
kwater dla wojska.

K a n t o n  T e s s i n .  — Rada stanu zwołała na 14J Paźdz. kadry czte­
rech batalionów i czterech kompanii strzelców. W  Bellinzona formuje się 
korpus wolnych strzelców, który się stawia do dyspozycyi rządu do uży­
cia go natychmiast wewnątrz i zewnątrz kantonu.

W alne  zebranie członków  towarzystwa nau­
kow ej pom ocy pow iatu S z a m o t u l s k i e g o  od­
będzie się w S z a m o t u ł a c h ,  w giełdzie d n i a  
28.  P a ź d z i e r n i k a  r. b. o godzinie 10. zrana, 
na które uprzejmie zaprasza mieszkańców miast 
i w łościan, chociaż do tow arzystw a nie należą­
cych.
K o m i t e t  t o w a r z y s t w a  n a u k o w e j  p o m o ­

c y  p o w i a t u  S z a m o t u l s k i e g o .
Szanow nych członków obydw óch oddziałów 

straży ogniowej uprasza niniejszem podpisana 
D y rek cy a , b y  celem w ypróbow ania sikawek i 
gprzętów tow arzystw a, w  niedzielę dnia 24. b. 
m. o godzinie 6te'j zrana na starym rynku obok 
odwachu stawić się raczyli.

P oznań , dnia 22. Października 1847.
D y r e k c y a  t o w a r y s t w a  s t r a ż y  

o gniow ej .
Szanownej Publiczności mamy honor donieść, 

tz  w dniu dzisiejszym otworzyliśmy przy ulicy 
Nowej pod Arem  4. obok Bazaru

MMandct tow arów  modnych,
składający się z rozmaitych materyj jedwabnych, 
wełnianych i  bawełnianych, rękawiczek itp. Po­
lecając się łaskawym względom Szanownej Pu­
bliczności zaręczamy, ze staraniem nuszem bę­
dzie, przez rzetelność i  ceny najumiarkowańsze 
zasłużyć sobie na Jej z a u f anie.

Poznań, dnia 23. Października 1847.
M. M a g n u s z e w i c z  i Spółka.

W yprzedaż.
S k ł a d  t o w a r ó w  g a l a n t e r y j n y c h  

i s p r z ę t ó w  o z d o b o w y c h
SCH M IDT A  i MULLERA

przeniesiony został z Nowej ulicy Nr. 4. na 
stary rynek pod Nr. 80.

naprzeciwko gmachu wagi miejskiej, 
gdzie z u p e ł n a  w y p r z e d a ż  w dalszym ciągu 
uskuteczniać się będzie. — Zw raca się przytem 
uw aga, źe w ybór o b i ć  p a p i e r o w y c h ,  będą

n i ż e j  c e n  f a b r y c z n y c h  sprzedawaue.

G i e ss m a ns d o r fs k ic h  dro żdży  
p r a s s o  w a n y c h

u E. L a s k o w i c z a  w K o ś c i a n i e .
Szanownej Publiczności poważam się niniej­

szem przypomnieć moją fabrykę tabaki 
od  wielu już lat tu  istniejącą, mającą zawsze 
w  zapasie l io lenderkę i innego rodzaju 
tabaki, prosząc o łaskawe jej uwzględuienie 
przy zamówieniach.

E. L a s k o w i e z  w Kościanie.
Plac do zabudowania w Poznaniu Nr. 7. ulica 

Szew ska, jest z wolnej ręki do sprzedania pod

warunkami w biurze Adwokata Z d a n o w s k i e ­
go będąceini.

Moje już dnia 1. Października 1844. 
przez Król. Pruską w ysoką władzę lekarską 

w Berlinie pod względem lakarsko-cheinicznym 
rozbierane i od tego czasu przez wiele innych 

wysokich władz lekarskich approbow aue

odprowadniki rumatyzinowe
^ ^ s ła b s z e  po 10 sgr,, mocniejsze p o l S s g r .* ^  

Silniejsze jeszcze odprow adniki przeciw upar­
tym dolegliwościom po 1 i 2 Tal można jedynie 
prawdziwe w Poznaniu i okolicy moją opatrzo­
ne firmą

{Edward Gross w W rocław iu^

dostać u Pana « / .  J te sx k e  w P o z i t a i l i l l
w starym rynku Nr. 41. pierwsze piętro. Na 
dow ód ich skutku lekarskiego przekładam sza­
nownej publiczności najuniżeniej następujące 
świadectwo.
»MSdward Gross w Wrocławiu.-

ŚW IA D E C T W O .
• W ynalezione tutaj przez kupca pana E d­

warda Gross lak nazwane odprowadniki rurna- 
tyzm ow e, od końca r. 1844. w ielokrotnie mia­
łem sposobuość używać u moich chorych. Po 
troskliwej obserwacyi doszedłem , iż te odpro­
wadniki okazały się skuteczuemi przeciw rozm a­
itym chronicznym dolegliwościom rumatycznym 
i podagrycznym , mianowicie przeciw rum aty- 
cznemu i nerwowemu bólow i zębów , nerw o­
wemu bólowi głowy, bólom w boku,  dolegli­
wościom żołądka kurczow ym , jeżeli te ostatnie 
z materyalnej przyczyny nicpochodziły.

Także ludziom, mającym dyspozycję do czę­
stszych napadów kataralnych, polecić można 
noszenie tych odprowadników rumatyzmowych 
G rossa, jako dobrą prezerwatywę.

Bardzo ważną jest rzeczą noszenie odpro-

waduika rumatyzmowego jak najbliżej części 
cierpiącej.-

W rocław  dnia 10. Sierpnia 1847.
Ur. Goldschmidt,

l e k a r z  p r a k t y c z n y i  a k u s z e r .
Przez zakupienie osobiście na walnym jar­

m arku St. Michalskim w L i p s k u  zaopatrzony 
znowu został mój

Haiulel strojów, kwiatów 
i narfumeryi

w sposób najobfitszy i polecam znaczny w ybór 
najnowszych strojów  damskich Pary zkich łaska­
wym względom publiczności.

j r .  JRessske W  Poznaniu, 
w starym ryuku Nr. 41. w dom u aptekarza 

Pana W a g n e r a ,  pierwsze piętro.
Mój zakład fryzjerski i skład parfuuiów znaj­

duje się obecnie na ulicy W ilhelmowskiej Nr. 8. 
w kamienicy Pana M e y e r  F  a 1 k,  po stronie 
poczty. ______________ J. G a s p a r i .

Arcypiękne świeże ananasy, zielo­
ne pomarańcze, świeże wędzone 
liollemlerskie tłuste śledzie, sw. 
biały i zielony ser szwąjcarski
Z ziół otrzymał

J a n  Ign.  M e y e r ;  w rynku Nr. 86.

C e n y  t a r b o w e
w m ieście  

P o z n a n i u .

Pszenicy szefel 
Zyta . dt. 
Jęczmienia dt. . 
Ow sa . dt 
T atarki dt 
G roch u  . dt. . 
Ziemniaków dt. 
Siana cetnar 
Słom y kopa  
Masła garniec

Dn. 22. Października
1847. r.

Tal
o d
>*> | t »

d o
. On

2 15 7 2 24 5
1 2 1 1 l 25 7
1 2 1 I l 25 7

26 8 — 28 U
1 14 5 1 23 4
2 . - - 2 2 3

15 7 — 2(1 —
. 27 6 1 — —

D — - 6 — —

2 -- — 2 5 —

j y a z w y  k o ś c i o ł ó w .

W  kościele katedralnym . . . .  
W  kośc. farn. S. Maryi Magd. . 
W  kościele S. W ojciecha . . . 
W  kościele Ś. Marcina . . . . . 
Frauciszk. (gmina niem.-katol.) . 
W  kościele dawn. X X - Domin. 
W kośc. Sióstr miłosierdzia . . 
W  kośc. ewaniel. S. Krzyża. . 
W  kośc. ewaniel. S. Piolra . .
W  kościele garnizonowym . . . 

Dnia 23. Października

W  n ied z ie lę  dnia 24. P a ź d z ie ru ik a  1847. r. 
będą  m ie l i  kazanie

przed  południem - po południu-

X. Podk. Zieiitkiewicz
- Kan. T. Kiliński.
- Man. Prokop.
- Dziek. Kamieński.
- Pr. Grandke.
- Pr. Tomaszewski. 

Kler. Buijna. 
Superintend. Fischer. 
Kandydat Abiclit. 
Kazn. dyw, X icse.

X . Man. Prusinowski.

- Pr. Fromholz.

Pastor Friedrich.

Miss. Graf. o godz, 3.

\V  ciągu tygodnia od dnia 
15. do 21, Października.
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